Nikt nie wyder* oczu 



harcerska 


N AS TOl ATKOW 



W Sitable NAL, a takżo w kio¬ 
skach Ruchu szukajcie 

VADEMECUM 

POGODNEGO 

W tym specjalnym wakacyjnym 
wydaniu ..Świata Młodych" m.ln. 
zadania, konkursy i klucze do 

szyfrów. 

We wtorki, o godzinie 7.50 w 
programie IV PR — ważne, za¬ 
szyfrowano komunikaty — pole¬ 
cenia. Tylko dla Pogodnych! 


Na straży 
kaktusów 


Nioklóro gatunki kaktusów rosnąca 
na amerykańskim kontynencie stanowią 
dobrodziejstwo dla ludzi. Opuncjo wy¬ 
dają jadalne owoco, sporządza s!q z 
nich również piwo. Inne mają właści¬ 
wości lecznicze Wszystkie natomiast 
są niezwykło dekoracyjne. W ostatnich 
lalach szerzy się na zachodzie moda 
na uprawianie w ogródkach czy leż w 
oranżeriach I salonach kaklusich gigan¬ 
tów Rozwiną! się więc świetnie zorga¬ 
nizowany nielegalny handel tymi rośli¬ 
nami rosnącymi dziko Doszło do tego. 
że leciwym kaktusom — rosną one bar¬ 
dzo powoli — grozi zagłada. Do pilno¬ 
wania ich oraz wyłapywania handlarzy 
— złodziei przystąpiła w Arizonie poli¬ 
cja r Jak bardzo stan Arizona związany 
jest z tymi kłującymi pięknościami 
świadczy fakt p że ich kwiat znajduje się 
w herbie stanu, (wm) 

Repr. M. Włodarski 




chusteczką 

nikomu i oczu nie kapie łza, 
wszyscy od dzisiaj fffs/e * 

słoneczko, 

bo to jest fajno graf 
Grasz wr słoneczko? Gram w 

słoneczko! 

Masz słoneczko? Mam 

słoneczko! 

Wand* C*iQioiTt*ka 


• Te wakacje będziesz spędzał w domu? 

• Nie wiesz co robić? 

NIE SPUSZCZAJ NOSA NA KWINTĘ 

przyłącz się do nas — do POGODNYCH 


Pogodny nie załamuje rąk. 

Pogodny nie (rad głowy. 

Boisz się nudy? 

Zgłoś się do najbliższego Sztabu NAL. 

Hasło; „Pogodni ' 1 

Odzew: „Niezależnie od pogody!" 

To lato może być pogodniejsze od poprzedniego. 

Pogodni w każdym wakacyjnym numerze Świata Młodych' 

Pogodni w Teleleriach. Pogodni w radiu. 

Do wakacyjnego Klanu Pogodnych przystąpili wspaniali dorośJI. 

Już w sobotę, w „Świecfe Młodych 1- wllamy Krzysztofa Baranowskiego 
jednego z najznakomitszych żeglarzy świata, uczestnika transatlantyc¬ 
kich Regat Samotnych Żeglarzy, komendanta Szkoły pod Żaglami. 


WIT-ek • WIT-ek • 


0 WIT ek już wie na pewno, że naj¬ 
taniej przenocujesz w schronisku mło- 
dhezewym — obecnie nocleg w schro¬ 
nisku III kategorii kosztuje SO złotych, w 
li Alegorii — 120 złotych, a w kategorii 
i — 100 złotych, Oczywiście takie ceny 
tylko dla luniorów (uczniów, studon- 
tó wJ. Dla członków PTSM ponadto 20 
procentowa zniżka. 

« WIT-ek ma wielu wakacyjnych ko¬ 
respondentów (liczy na nowychI) i spo¬ 
ro zaległej korespondencji z ubiegło¬ 
rocznych wakacji Nie zmieściły się wó¬ 
wczas w witkowym kąciku, ale chyba 
mezbyl się zestarzały. Zanim nic na¬ 
dejdą nowo zaproszenia i doniesienia z 
lurystycznych sziaków skorzystajmy z 
zeszłorocznej poczty. 

Wakacje spędziłyśmy w Oleśnicy 
k Wrocławia pisały Aneta 

I Joasia z Łodzi — przy¬ 

jechałyśmy na kurs drużynowych do 
Centralnej Szkoły Instruktorów Zucho¬ 
wych. która mieści się tu w pięknym 
piastowskim zamku. Wśród wiciu zabyt¬ 
ków Oleśnicy zamek z XIII wieku zasłu¬ 
guje na największą uwagę. Tu jos! na- 
prawdę pięknie. Nam się bardzo podo¬ 
iły rzeźbione sufity, a najbardziej ton 
* Sali Błękitnej. 

>V zamku jest olbrzymia głowa sło¬ 
nia. Jak głosi podanie, ta głowa za¬ 
msze ryczała, gdy władca zamku wra¬ 
cał z udanego polowania. Inna legenda 
Powiada o alchemiku Pcpełku, który 


WIT-ek • WIT-ek 


zamieszkuje zamek. Gdy na wieży pali 
się światełko, wszyscy mówią, że Pe- 
pełko pracuje. 

Zamek jest odbudowywany i przebu¬ 
dowywany, ma wspaniałe dziedzińce f 
krużganki z XVI wieku. W zamku jest 
również muzeum otwarte dla wszyst¬ 
kich turystów.,. Przesyłamy zdjęcie 
świdnickiego zamku (fot 1]." 

,,Kochany WIT-ku — napisał Łukasz 

W Jipcu {1987 
roku — przypomnienie W/T-ka) spędzi¬ 
łem wraz z rodzicami sześć dni w Bar¬ 
dzie Śląskim. Jest to bardzo piękna 
miejscowość, przez którą ongiś prowa¬ 
dził Szlak Bursztynowy. Z wysokiej gó¬ 
ry, na szczycie której znajduje się 
krzyż, jest wspaniały widok na Bardo, 
rzekę Nysę i piękne okolice. 

Wybraliśmy się lam na spacer. W 
drodze powrotnej nalrafillśmy na wyko¬ 
palisko archeologiczne prowadzone 
przez prol. Jerzego Lodowskiego z Mu¬ 
zeum Archeologicznego z Wrocławia, 

Mieliśmy niezwykle szczęście! Otóż 
dosłownie pół godziny przed naszym 
przyjściom dokonano cennego odkry¬ 
cia. Znaleziono 13 groszy praskich, 500 
grotów i dużą ilość ceramiki z XIV wie¬ 
ku. Pozwolono mi zrobić kilka zdjęć. 

Na zdjęciu 2 fragmenty warowni, ne 
której dokonano odkrycia 11 . 




PTSM 


Wakacyjny Informator Turystyczny —- 
sezonowa agencja „Świata MtodycłV\ 
Korzysta z informacji czytelników, zbiera 
wakacyjne plotki, przekazuje nowinki z 
tras turystycznych. 

Byłeś... widziałeś.- wiesz... chcesz, aby 
inni zobaczyli to, co ty widziałeś. Napisz 
do WIT-ka! 

WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze 
„Świata Młodych ł \ 






.Gzećć WlT-kul PfoaWts w ub n*ku o 
przysyłanie widokówek i k inok ,■ m ip 
kami I planami W tym roku { l9Bf Pl > by¬ 
łem w wo|. wałbrzyskim i trafiłam na 
ciekawą kartkę z mapłui i herbami (fol 
3 i 4), która przesyłam Przy oka/p za 
chęcam turystów przebywających w 
tych okolicach do obejrzenia tortów w 
Srebrnej Górze. Można zwiedzać tylno 
jeden \ 

Zbyszek 

• Uwaga? Uwaga! Konkurs Ula bie¬ 
szczadzki eh włóczykijów! Harcerski 
Klub Turystyczny „Wyna" Stołeczno] 
Chorągwi ZHP oraz redakcja „Płomy¬ 
ka ' ogłaszaj.! konkurs łolograticzny pt, 
„No blouczadfklm WszLaku". 

Termin składania prac upływa z 
dniem 30 wrzoinia. Format fotogramów 
nie większy m; 24 x 30 cm. Każdy au¬ 
tor możD przesłać nie więcej mz 5 
prac. 

Zdjęcia nałoży opatrzyć krótkim opi¬ 
som, podać dane autora (imię. nazwi¬ 
sko. adres, włok) i przesiać pod adre¬ 
sem: Komanda Sloloczna ZHP, ul. Ko¬ 
nopnickimi 6, OCM9T WaruawD z dopi¬ 
skiem: Konkurs UKT „Wyga**. 

Najciekawsze praco zostaną wydru¬ 
kowano w ..Płomyku \ a autorzy otrzy¬ 
mają nagrody i honoraria. 

Będzie również wystaw.u 





















































Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze spraw 



Na łamach ,,Świata Młodych” 
prezentuje się gazetka uczniów 
z krakowskiej dzielnicy Podgórze 


Redagują lę gazetkę dziewczęta i 
chłopcy skupieni w Klubie Redaktorów 
oraz Klubie Rysowników Młodzieżowe¬ 
go Domu Kultury im. K. I. Gałczyńskie* 
go w Krakowie. 

nSwierzop" powstał w październiku 
19S6 r. i do tej pory ukazaiy się jego 4 
numery oraz wydawnictwo specjalne 
pod nazwą oświat dziecka''. Każdy nu¬ 
mer ma dosyć sporą jak na lego typu 


ŚWIERZGP 

wydawnictwa objętość — 16 stron. A I 
zawartość ich jest bogata: wywiady, 
opowiadania. wiersze* mlnl-reportażykl, 
dowcipy, rysunki satyryczne. Redakcja 
(jak się zorientowaliśmy z dwóch na¬ 
desłanych nam numerów) ogłasza dla 
swych czytelników różnego rodzaju 


konkursy, chcąc zachęcić Ich do współ* 
redagowania gazetki Byt mJn, konkurs 
literacki (wiersz, opowiadanie), konkurs 
na recezję (moja ulubiona książka), 
konkurs na reportaż (moja ulico)* 
Zachęcamy zatem do lektury wybra¬ 
nych ze „Śwlerzopa" tekstów, a jego 
twórcom życzymy wspaniałych pomys* 
łów, lekkich piór i coraz więcej wlor 
nych czytelników. 


Wakacje 


l$sy zfałaiu\ złocisto p/flM 
ptaki gdzieś wysoko i* p obłoku. 

I plecak pękaty od marzeń, 
Piosenka śptowana w pociągu. 

GÓry tonące w błękicie. 

Nasze pomysły szalone, 

Kropelki rosy o świcie, 

Dalekie wędrówki w nieznane. 

Rozgrzane słońce lipcowe, 

Zapach ognisko nim zaśniesz. 
Gwiazd pełne niebo sierpniowe, 

I to wakacje są wiośnie. 

Joanna 

(SP 55, UL lVh) 


OSŁUPIENIE 

Był w naszej klasie niejaki Stefek — 
chłopak porządny, lecz nad wyraz na¬ 
iwny Kochał sie w szkolnej piękności 
■ Jadze© z szóstej ce. Postanowiliśmy 
llzn, ja i por© osób) zrobić mu kawał 
Podrobiliśmy parę fisiów, że niby lo 
Jadźka pisze do Stefka. Ubaw był na 
całą szkołę 1 Biedak cztery godziny cze¬ 
ka f na nią w deszczu. Chód me przysz¬ 
ła {skąd mogła wiedzieć?) Stefek czul© 
całował list pisany ręką Jasia 

Następna heca miała wyglądać na¬ 
stępująco. Stefek uda się do starego 
lortu i krzykme trzydzieści razy imię 
ukochanej, a wtedy ona wyjdzie do nie¬ 
go Zręcznie napisany liścik znalazł się 
w kieszeni Stołkowej kurtki. W wyzna¬ 


czonym dniu kolo fortu zebrała się pra¬ 
wie cała klasa Wszyscy oczekiwali do¬ 
brej zabawy. „Al© będzie kino)" -- po¬ 
piskiwała podniecona Ariela. Jej na¬ 
strój udzielił się wszystkim, 

Az nagle 11 Czy nas wzrok me myli?! 
Zza drzew wyszli Stelek i Jadźka trzy¬ 
mając się za ręce, 

— Co. co wy tutaj robicie? — zapy¬ 
tał zdziwiony Jurek. 

— To moja dziewczyna — rzeki Ste¬ 
fek z nieukrywaną dumą. — Zgubiłem 
Ust. a Jadzia go znalazła. Choć nie ona 
go pisała, myśli tak samo! Naprawdę, 
festeście wspaniali' Gdyby nie wy, nig¬ 
dy byśmy się bliżej nie poznał i... 

To mówiąc. Stefek oddalił się trzyma¬ 
jąc Jadźkę za rękę. Patrzyliśmy na nich 
osłupiali. 

(SP 29, id, VIII) 
Piotrek 


SMAK LODOW 
Z ORZESZKAMI 


Czwartek i piątek to dni — dLa każdego 
Atgier i. k j — św i □ teczrte W\ pełnione hi 
■ *ipotz>nVem Waśnie w czwartek 
miałem poznać stolice tego egzotycznego 
riU mme kraju 

Zbudził me ^ skrzyp otw ieranych cfrzy-i 
Szybko zjadłem 4j-itadaroie i wraz z innymi 
wM.KHern d- ■ .amobti^j Po kilkudziesięciu 
minutach jazdy ukazał >ię Algier — ogro- 
itvu rnetnipolia potaż ona n-i w/górzach l 
wwajaeymj gdzieniegdzie ponad d.ieh;, 
iJiirtinw kq^Kji.imi arabskich meczetów. 
I. ^ > tuow ane dworca a ul o huww ego pozwa- 
kik i na prowadzenie obserwacji z prawej 
strony rozciągał m© port morxk> a / lewej 
obiektł arch'tt*‘lury kolonialnej Wchod^u 
mifdz> te butlynii ma - v wrażeni**, ze mija 
siy n,!'!** kr.ik' bjrt>- ihu! k.imiemt e 

Rózmea po'.-ga iiJvn.it* na ogromnej liczbie 
tiatkonow i bmłym kokirze murów. 

t kr ii-ntrum Vlg--ru s.i szerokie i obn- 
łm- zadmeic one N.i rtaszi-| drodze spotka¬ 
liśmy Ithu-n ęcony afrykanskĄ drzł^wa po- 
n śi rai H zortt 1 fi*ii V) Ł e W pilnych '■ ł|wt i - 

rach w cbodn ku Afe najw,ekwa azdóhą 
Alg.- mi ś..i palma, wo^kajace mv ckalrmnir 
wszędzie, ruihH rmędzy dwa stojpic? blisko 
ś ebi <- budy n k i Sa jbardza■ | oka,za "v roc ruj 
przed uricdam' Rajdy "krawi-k odkrytej 
Zuemi jest dla nich do^krwufrym miejiłcem 
Udało mi s*ę nawet uurwa/yc dwa mknie 
drzewi-l rocrujce w szparze rrfcętlr. ali¬ 
tom a kraw^zntkierm 

Inna zrumii^nfU ŁecHą Ał^i^ru u njk«*r* 
m ■ 'klepy juhn^-rsk'*- Wizna je spockac 
wszędzk*. często oddalone zaledwie o Wilka - 
naście metrów. L aage fuzNti.iga równie/ 
wiełWa haLa uirgowa Zapach w noei nu- je-U, 
*zcz»-. 'n>. ale w-di-k r zi /'m . ch towarów 

tu raj tif-i oczu i jłodu iCi ifi a 1 Melony, jf* 
boży wintigroTko, figi ty'Wo pomarańcz i 
manii.iri.rh4t brakcmalo; f ch zf>6f /jcry/Lj 
• v di.;i - -. • wu-dy geh f • i z.o ład-imy 

kożuchy 

Po na>yceniu otulam u icym. wekr 



karni na targu skierowaliśmy '.lę* w strunę 
Ca^łiy — najv[ar-zej dzielnicy miasta, która 
pamięta jeszcze czasy, kiedy Kraków składał 
r. grodu i podgrodzia. To, co ujrzeliśmy, 
całkowicie przerostu nasze oczekiwania. 
Przekuwaliśmy się prawie gęsiego wąskimi 
u 1 1 czkam ' r ód pa rt er 11 wyc h lub jotJ n ( j p ię- 
trowych domów pobudowanych wzdłuż ca¬ 
łej długości ulic. Na tych uliczkach toczy 
się cafe życie mieszkańców; tutaj się ję. pi- 
*■ bawi, śpi,, prowadzi rozmowy, Niesieiy. 
tutaj tez wyrzuca się śmieci. 

Algier to nie tylko miasto zabytków; 
Zr.a|duja ste lam nowoczesne domy hand¬ 
lu - ■ b-ura przedsii.-biorstw. Piękne, nowe 
osit-dSa rozn.a •••■_• miedzy sob^ elewacjami 
hudvnków, kształtem balkonów, sposobem 
zabudow\ sa bardzo ładne * mało przypo 
mirui.i nas/i- las emcowe bryły z f>elonu. 

Na i-rJnym ze wzmetneó Algurru zbudo¬ 
wany ;e-t pinunk według projektu krakow¬ 
skiego rzeźbiarza, próf Mariana KoniecZne- 
Tn Pomnik Wolności. Jest widoczny / 
każdego punktu miasta. Z jednej strony tfr- 
go wzr -■ i-n<a zi'-i[<Juj»" siy kilkupiętrowy 
dom ki.jilurv czego lam me mad aż wyc ho 
dzic v r<;+i chce a z. drugiej wspaniały 
ogrod botaniczny, 

|>« ► Kkiwnc- ulice Alg efu przr-znaczone 
praw e wy łącznie dla sklepów c małych 
kaw^ireneŁ S i. [ U v. elkie domy handlowe i 
rr,i ł *- niepozorne sklepiki zapełnione pr/r*- 
(fi/fiffTu 'Zp.ir^jJ^iTii Siatf już tylko krok do 
Oku' i portowych i dworca .n/tdniMiwejjó 

Du domu -anm il y melucŁfko zmęczi-m. 
-i V- [M-łm w rażeń i / (ii ł-zaipommarrym ima 
bero lodów z orzeizk^mi ziemnymi, brzosJk- 
•wim.i.ms i Kora tłU*j śm^tiny 

Tflmju 

fSP m, kl. Vlla i 




Nareszcie wakacj©! Jedziomy na cało 
lat© rio babci na wieś, ćo Slóprawla. 
Mam lam wielu kolegów, z którymi wi¬ 
dywałem się lylko w niodzlole i soboty 
wolno od nauki. Teraz będziemy mogli 
robić wreszci© wyprawy do lasu, skąd 
w poprzednich lalach przynosiłem dużo 
grzybów. Bardzo lubię ton ias i odkąd 
pamiętam, zawsze chodziłem lam z ła¬ 
tą na wycieczki, Strome, skalisto zbo¬ 
cza Małego i Dużego Kamieńca oraz 
miejsca zwanego Kopytkiem zmuszały 
nas do dużego wysiłku. Gdy odpoczy¬ 
waliśmy, tata opowiadał ml, dlaczego 
tutejsi mieszkańcy lak nazwali te zakąl- 
ki lasu. 

Miejsce zwane Kamieńcami, to po 
prostu kamieniołomy, skąd wydobywa¬ 
no kamień na budowę domów i kościo¬ 
ła. Kopytko zaś, lo olbrzymie nagie 
skały na szczycie góry i odbity w jednej 
z nich ślad końskiego kopyta. Legenda 
mówi, że w czasach,, gdy wiodła tu dro¬ 
ga z Węgfer do Polski, jechała lędy 
królowa Jadwiga i jej koń odbił w skale 
ślad swego kopyta. Mieszkańcy olacza- 
ją opieką to miejsce, wmurowali tam 


Olbrzymi żelazny krzyz. Wszystko lo 
przypomniało mi się po przyjożdzlo do 
Sieprawia I ciokaw bytom, jak wygląda¬ 
ją loraz lo rniojsca i co siq zmieniło 

Wycieczkę postanowiłem zacząć od 
Małego Kamieńca i poprzez Duży dojść 
do Kopytka. Wchodzę do lasu i slro- 
mym zboczem wdrapuję się na górę. 
Drzewa, któro lam rosną, pokryło są 
dziwnymi znakami — ktoś nożom rzeź¬ 
bił w korzo swojo Inicjały Dochodzę do 
Dużego Kamieńca, a lu pod kamienną 
ścianą ślady palonego ogniska! Co by 
to było, gdyby od niego zapali! się las?l 
Na Kopytku nic się ni o zmieniło, tylko 
wszędzie widzę śmieci, papiery, pusto 
butelki. Dobrzo, żo ślad kopyla ]usl je¬ 
szcze cały.,. Schodzę w dół, po drodze 
mijam wąską rzoczkę na brzegu lasu. 
Woda jest brudna, Trochę dało) ktoś 
wysypał olbrzymią górę śmieci i sta¬ 
rych, niepotrzebnych rupłoci. 

Wracam smulny do domu, bo nio ma 
już mojego tajemniczego lasu. 

Plolr 

(SP 29, kl. IVb) 


Podgórskie 
historie _ 

GDYBY 

AK 

KRAK 

ZOBACZYŁ. 


■ ■ 



r*Nfe ery" 


Kopiec Krakusa jest — jak mówi lu- 
genda — mogiłą księcia Kraka. Trady¬ 
cja usypywania mogił zmarłym wład¬ 
com pr7ywr*drowala do n;ii az za sla- 
rozytnogo Rzymu, Imię Kraka zapisano 
jesf w najstarszych kronikach czeskich 
oraz ludów pólnocnoduropejsklch. Krak 
uważany Jest za potężnego władcę Wiś 
lan. plemienia osiadłego w IX w nad 
górna Wisłą. Tak więc początki hłalorii 
Kopca giną w mrokach przeszłości. 
Wzgórze Lasoly, ng którym usypany 
jest kopiec, stanowiło niegdyś jeden 
zwarty masyw, W CZaolo budowy linii 
kolejowej do Zakopanego, w połowie 
XIX w podzielono je na dwie części, 
co spowodowało odcięcie Kopca od 
centrum Podgórza li jego częściowe za 


Wizerunek prawdziwy 

nowoczesnego 


Śpieszę się. 

Śpieszysz się. 

Spieszy się. 

Śpieszymy się.„ 

Widzimy f nie nie czujemy 


Widzicie, aip nie czujecie. 
Widzę, ale nie czuję. 
Widzę, dle nie czuje... 

Nie morzy. 

Nłe k och a. 


Nie przejmuje się. 
Nie wierzy 
w siebie. 

Jtfs l czło wlektem f 

Jest człowiekiem 
końca XX wieku. 


Magda 


poronienie. Dopiero w latach T934--3E1 
archeolodzy rozpoczęli badanie Kopce 
molrjc nadzieje wyja&ret wszystkie tale 
rnnlco i logondy. Jednak praco wykopa- 
Hskowe me przyniosły zadowalających 
rozuMalOw. Oprócz azklololo dziecka 
cza-.zk, mezczyzny. kórz oni prosta reno 

c ? “°7 ' ,pr/,;/ * k °rtaklo) po- 

chodzeni,, awarakleoo, nl„ znaleziono 

hlb h?n ' C ° Ś a lat,CZylot> '>' 0 całopaleniu 
„ , inoym ,od *o)iJ pochówku. Badania 
o nie objęły ealoj moolly. Wykopany lei 

Lnłi?** )<K,yn|0 Koploc na dwie cze&cl 
*• jonzeze M„ kryjo 

r,vwa - Wr " ), '' ZlJ Al ° lo |u? •krzelnltTa- 
nySh z oSST B,ł • " oblono * «ypiota- 
ml 0 nlen?| pr '''° rM o6 '«» a yell k.„ 

Jednak rozwiązanie za 0 adkl k.|„ cl9 
Wlłlan lainlejal K rakowe kl p| iar , TJ 

rrzrr ** 

Smok Wawę^kl, prol. 

<U DO Krokowa powrócili 1 "l®' Qlow0f '- 

Juvei.au, f6c "' *•* "ku rut na 

a»*» L.. 

'l/jal nii to ł j y powto 


M 


mm/m 




Przydałaby się odrobin, 
poczucia hum ori} n# 

łon hnt zaadreenw"' 

WBfyitklchj t klófyoh lófil <łó 
mfnwajrj, ei siG/ngólnlii ri n .i 
|flj prcyJftdlAlkl, «mti , 

oczy (llnl Z nr, ab 

Maetlol Potadif awol pr* V |.-,., 

/nhy wm/ / Innymi *nilmn 

bid Ja tn> mam ed«tn|nu« f 1|# 

bnrilio), Klmfyft nti kolonjj' V . 1 ' 16 
powuitu £ Q czqU nUi / 0 mn|ił 'Jflo 
Znmhnglorn mg w pnkoju F Dutl ^ 
wiłam niu wychodźlń dn końp,, l 
nłi. Alu po dwóch uodźinaci, 
miałam, żo lo nic nio Wy ^łi 
jólall Mofl śmiał nig js moich 7 1 
lii to/ coft dopowladul 0m (ł fl| ” u 
śmiałam alg. Podobni® b v i a t 0 « ! 1 

mml. Chód/lly /a mną pne/wJiT 

„Okularnik' . , r ninoki M jj p 
/(lojmowniiim, lot/ tom, 
flo wstydżg I sama soblo wymyiij 
łam j>r/t»7wiAko ..Tglotknpka L 
A /alom; rndn nn wyimtowuni* 
inni śmiać *ię / slobio, c/ y ą zd0(l ^ 
ulg na odrobinę poczucia humoru r 

T*HitUpk ą 

Na koloniach 
pragnę poznać 
lego trzeciego.,, 


od pownogo etanu ^alwca nię ^ 
rnnfo puwinn chłopak Ninktóiu meję 
kolnżunki (nio z mój o) ni[<tjgccwdś< 
ci) nznlojtj za nim. Ja nstomfnu 
gdy gn widzę, chciałabym ntac 
uiuwId/Uilnri Chgijło ohódzl is mną, 
NawoE by) u mnie w domu, co vty 
wołało zgorsyunię mamy; nt 
Sżczgido mnło n)r> było, Wl»t|ę 
rom, gdy kładę *ilg npnć \ fumykiiń 
powłoki, widzę jago posiać. Jani tj& 
nyć łaciny - czarno wlouy. 
oczy, dluglę rrgny, wynokl, pr/ytloj 
ny, wesoły, 

Cóż ? lugn, jn Juz mani chłopki, 
chod/g r mm, km;hrim go porącó 1 
. Czuję Jndnak, /<> oa u[js|q|ju(a w 
moim aarcu mfujEico tomu X-dwj 
Nin mogę znieść ln| myśli. Wmm, 
zu i oba| koalhtja mnlo tuk jak jn 
ich Taki Jasi fum / tkocłiunn podbój* 
ulu. Próbowali mi różnych apOflOh 
bów: chciałam porozmawiać i X, 
aby aię odo mnlo odczuplł. / Y 
chciałam poro/ rnn wiać o X, to zn*- 
lazłam kogoś Innego l&pfl/oyo, Ipcż 
niu zdobyłam ulg na lo. Ir/ucl ijift 
aób byf toż nioakulucżny — pIći 
pragnęłam o nich zapomnieć Ni« 
udalu rni się, /u bardzo Ich ko* 
chamllf 

Popronilum mamg uby znpiutti 
mtiiłi nn kolunki Zapinają Jfidfi u u 
Po/ndnki Hyć mo/n w Poznaniu 
poznnm f hlopr i* ;irży flióryrn mi»gh 
tabym / ipomnir ć o > i Y Nin ifr 
sUirri pijy/TM lago phifm JjiJij i 
przyjaciółką z klasy z czego >ig o* 
u/ę Pr/y jię boku n^i pawna nis 
dę nióżu rnyślnlii o X i Y. nk» 
dzlurny ug clon/yć z [ych tolpftil 
HoJIII 

M f<»lnię Cdwnrd' 1 Vł kJ*** 

OD F1EOAKCJI: Czy go ■polkslł? 
Czy zapomnisz o X I Y? Jskl« 10 
wielkie plany,,. Jactieó na koloflt* f 
morzyć, by alg odknehać w dw^r 
n poznać logo który I**' 

I. wykosi”, Życzymy Cl iptifił* 1 " 1 ^ 
łych Plenów.,. X ł ¥ lo/ iyciymń ^ 
óoznnll dwU* śwłalnu dilswcoef* 
któro moifl bgtin powoinliln* ** 

Clebla,., (b») 

l 

Bronię chłopców,*. 

Mam 13 lut I go , RP 
piorw^zy r,j/ chhę naplead 0 r>< ' 
taktownym i insrg j^rwamti 

^czyn 4 które piszar. d<* .riP ****** 
ł| Q zachowunia chtópcó w 

Wł./ygyt p//ufUij/ Wy Ulk/<1 I t [ł ^ 

dzo Łrijito ifiOwłcju br/yrfkia *) lł 

/y. maruu gtupa, pdzywfn IŁ*-* 

nówrju -ulg ni< jir/**siidżs c< ** 

^apownii wialu / VVaó P°d ^ ^ 
wzQigrtf, r n niczym nl« rozn' iJf ^ 
MiUjprYłW oc/ywlść le lyrJi r* 

ł* li-iTnx r ■* eva - M— ■ ■!!..& 1 Śl & * 


Chowanyoti f /rtkarn no Waftż* 


Msg u*, 

ISP a Qp hli 


fiQwn.,i|/i na hu u u fi 

d/ch" 
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K , ;#eU łu-aiai MaiowiecSich - 
p'^ __ s2C2eS^ l,1>e malowniczo 

.rtntUI* M 1 ieWeg ° bf “ 9U W ‘ Sły 

' ‘ pećdz.W.ęciomctro^ej wyso- 
rT, s wrpa. stromo wznosząca Si« 
J^Ttierołto fOzJaną rzeką, dźwiga na 
^ , r ł ^rkaOi zabytkowe budowle: 
katedralny. zamkowe wieże (po- 

tai ^ po warowni wzniesionej 

^t r -z Kazimierza Wielkiego), dawne 
opactwo Benedyktynów, kościół i kJasz- 
tQt ^minikflflów. Widok to znany pra- 
A e wSżyStWm turystom Nie wszyscy 
eernak ^<edza. *e nad catym tym 
kompleksem 3rcHitektonlczno-przyrod- 
n ™m zawisie kilka lat temu śmiertei- 
^zp^ertstwo. 

‘tajbarduej dramatyczna Dyla zimo- 
powódź na przełomie 1981 i 82 to- 
wezbrane masy wody i lodu naru- 
szyły spoistość wiślanego brzegu. 
Skarpa, nasunięta wodą niczym gąb¬ 
ka zaczęta „jechać'" w dół. Glina zwa¬ 
łowa, podstawowy budulec skarpy, sia¬ 
ła się pod wpły wem wody bardzo śliska 
i to tyła bezpośrednia przyczyna katas¬ 
trofy ’W ■Ltrelie największego zagroże¬ 
nia znalazły erę historyczne za Duetowa- 
ma Wzgórza Tumsk ego a także znacz¬ 
na część płockiej Starówki. 

Powodziowe wody wkrótce opadły. 


m ‘ spichrzami, 3 ■« 1S02 rc-u ot-a/g 
osumęd padia także eząte zas u <jo„ a( i 
zamkowych z beg,em zatze( 

dochodzić oo»9 czynniki mszczące 
skarpę ruch ciężkich samoci-c<j<j* 
oraz pociągów powoduje c/g ara które 
ca dodatkowym zagrozemem 
Mieszkańcy Piecka, wtaaze nneiskie 
działacze Płockiego Towarzystwa Na¬ 
ukowego, juz od tat szettdiiesiątych 
domagają sią podjąca prac. które za¬ 
bezpieczyłyby starą stolice Mazowsza 
przed ostałeczną katastrofą Wreszcie 
po w.elu »,elu latach doczekano sre 
stosownych decyzji rządowych oraz - 
co najważniejsze — pieniędzy, nie¬ 
zbędnych dla ratowania Płocka 


Ty race zabezpieczające prowadzo- 
jL nę na dużą skalę rozpoczęto w 
'983 ro-u. Obejmują one podnóże, stok 
< koronę skarpy na długości ponad 5 ki¬ 
lometrów Kosztować mają kilka miliar¬ 
dów złotych, a ich zakończenie przewi¬ 
duje się na rok 2010 


Amfiteatr położony u stóp skarpy jest 
ciągłe zagrożony 
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Zabudowanie Wzgórza Tumskiego 


lecz niebezpieczeństwo nie minęło. 
Każdy większy deszcz powoduje na no¬ 
wo rozmywanie glinianego podłoża. 
Poza tym przecieki z nieszczelnej sieci 
kanalizacyjnej ciągie nawadniają skar¬ 
cę i nawet w czasie gorącego lata nie 
pozwalają jej dobrze wyschnąć. 

Jeżeli by popatrzeć na ten problem z 
historycznej perspektywy, to na dobrą 
sprawę mieszkańcy mtasla powinni 
dawno się z nim oswoić. Jak podają 
stare kroniki, już w XIV wieku osunęły 
się fragmenty zbocza z kazimierzowśki- 


Probiem, który rozwiązać musiano na 
samym początku, to wybór metody 
działań ratunkowych. Co prawda z za¬ 
bezpieczeniem osuwisk radzono już so- 
bje w naszym kraju wielokrotnie, lecz 
okazało się, że przypadek Płocka jest 
inny niż wszystkie poprzednie. Ze 
względu na rozległość zagrożonej skar 
py oraz jej budowę geologiczną, nie 
można było np, wykorzystać metody 
oebertyzacji. zastosowanej w 1949 roku 
w Warszawie. Podczas budowy trasy 
W-Z zaczął się wówczas osuwać koś- 



na ratunek 


ciól Św, Anny. Wezwany na ratunek 
profesor Adam Cebertowicz (od jego 
nazwiska pochodzi nazwa metody) do¬ 
prowadził do zestalenia gruntu za po¬ 
mocą prądu elektrycznego o wysokim 
natężeniu. Operacja się udała i zabyt¬ 
kowy kościół stoi do dziś w stanie nie¬ 
naruszonym. 

Okazało się, że doświadczenia zdo¬ 
byte podczas zabezpieczania skarpy w 
Sandomierzu są także nie do v/ykorzy- 
stania, Sandomierz położony jest na 
gruntach lessowych, zachowujących się 
zupełnie inaczej niż gliny zwałowe, na 
których pobudowano Płock. 

Rozpoczęto więc od badań nauko¬ 
wych. Prowadzone są one również i 
obecnie, równocześnie z trwającymi 
pracami o charakterze inżynierskim. Do 
ciekawszych metod badania skarpy na¬ 
leży z pewnością zastosowanie zdjęć 
termowizyjnych, wykorzystujących róż¬ 
nice w cieple właściwym, różnorakich 
rodzajów gruntów. Dokonuje się rów¬ 
nież klasycznych wierceń geologicz¬ 
nych. 

W elekcie podjętych działań zdecydo¬ 
wano. że podstawowym elementem za¬ 
bezpieczającymi stanie się długa ny 530 
metrów przypora piaskowa, która „pod¬ 
trzymywać” będzie skarpę na odcinku 


pomiędzy Jarem Kazimierza a mostem 
Elementem wspomagającym będg licz¬ 
ne przypory pionowe i poziome, zabe¬ 
tonowane na tyłach katedry. Nowy i do¬ 
tychczas nie stosowany sposób na 
powstrzymanie osuwania się skarpy, to 
76 gigantycznych pali o długości 18 
metrów i przekroju 1.5 metra które 
wbite zostaną do wnętrza Wzgórza 
Tumskiego, aby poprawić jego statecz¬ 
ność. 

Do tych przedsięwzięć dochodu je¬ 
szcze ogrom prac związanych z prze¬ 
kładaniem i uszczelnianiem sieci wodo¬ 
ciągowej. kanalizacyjnej i ciepłowni¬ 
czej. W końcowym etapie skarpa obsa¬ 
dzona zostanie specjalnego rodzaju 
roślinnością, której korzenie dodatkowo 
umacniać mają grunt, Prace to żmudne, 
tęcz niezbędne, aby miasto ocalić dla 
przyszłych pokoleń. Jeżeli więc waka¬ 
cyjne wędrówki doprowadzą was do 
Płocka, spójrzcie bacznie na jego mu- 
ry. Władysław Broniewski, poeta uro¬ 
dzony w tym mieście pisak iż „są star¬ 
sze niż pamięć". Czy nam — współ¬ 
czesnym — uda się je zachować? 

MICHAŁ MALICKI 
Fot. archiwum oraz 
J. Lopuszyński 




Książki w lodówce 

■ PAP, A-SC. -c. - - U "- 

wersyueu Y« zr mleiM proW t sccsoó 
p ujoy ar a 3-ę Pasożytów *s aż®*- 
Stokźdzy twriBjjr wrażliwość o™* 
muLi y yJi fc_5J.łr* ndi rksfcśe tecip*r®- 

ijry odbfiw ze są orm mato ocpora* 
aa ztmno. OLapfayififfi&lIrii® zaczfl® 
zakazać ks*ązj : rmms 

•i - C cc spcr*ęocwa l o sz>c* e 

M*OĆ p *C« PoCća.TC '5 
oz - ntsh eh Tefnpera*ur er 

CBno 30 ty* naicenmeiszYcn oAaiO - z 
8 t ote< c-.:w«rs>iee* e CMoczen^e 
książek jest jmz Łrercko sioaowane w 
amery^a^sk.cfi Ejłfc ^steiLscfu 


Arktyczne 
źródła energii 

(PAP) Sp^c ; a sc: z sa- 

ca ą mozł »osc; zbucc^ari o etefc^owr* 
cieplnych prr) L.sc^acr s>trer> s* c* 
rzeł ,a*o ekolog czr e czist&go ;rocta 
ererg Rozpoczęto e-pf»co*> e 
pierwszego teigo ro-zza u projektu Elek¬ 
trownie te t>ez tracrO.^T^J" 1 z»por > 
ZOjO-rm kOw modnych D<?C3 *'»'* - 

energię wykorzystując różnicą temp® 
ratur z mc eg o pow etrza ArV.ty^ sto¬ 
sunkowo c^epJej n ezamarza?ące woby 
pod pokry wą Ode*3 

Oc czerua «y^aLzały r ze arktyczne 
wybrzeże ZSRR jesi najbardziej dogod¬ 
nym rejonem do budowy takich silowm* 
średnia roczna temperatura pcw eirza 
.s ujściach syber, s«. ch rzc^ wynosi 
m ^us 13." st p r z\ oz>m z ma spada 
ona do ml^LS 52 st V. :y n samym cza- 
s e pod lodem temperatura, wody wyno¬ 
si ok minus 1.5 sl 'A j koriystując tę 
sytuację a Ujsc j Jc iP i se.u nr.o;na zbu¬ 
dować eiektrowme o rnoc } ‘800 Ki\S 
w ujściu Leny — 6350 M .V, Obu — 
44 880 MW 

w dostawach energ ca truć-o do¬ 
stępnych rejonów północy tr'e^t r o ^ e 
cieplne byłyby w pełni konkurency t ne z 
diestowsklini. UmozJ w.tyb, ^ e Ty-ko 
zaoszczędzenie def cytowego ram pah- 
wa, iecz również zachowania równowa¬ 
gi ekologiczne, w przy rodź e dale^ei 
Północy 

Idea wykorzystania ? przemiany c ep- 
ła mórz i oceanów po raz pierwsz* wy¬ 
sunięta została przed oko jo stu a ty 
Jednakie dop ero dzisiejszy :zoz om. 
techniki stworzył możliwość jej urze¬ 
czywistnienia. 

Wieczny 

zegar 

(PAPf, 30 Jat poświęcił Hans Larg z 
Essen .RFN' na stworzeń e zegara Mo¬ 
ry będzie odmierzał czas 2 dokładnoś¬ 
cią sekundy przez 10 tys fa! 



LATO W KLUBIE 

Zięlono, kwiatowo za oknami a i w 
lu hiu Miłośników Orlgami rozłożył 
"arwny oguri paw i rozkumkała się zic- 

żaba. 

Miłośników Orlgami rozrasta 
a 0 kaidoj włzyoiu na lurnach 
kjinn^rł' Młodych" dziesiątki nowych 
f ,^tów przysyła swojo układanki, 

lak d ::^: lci9 ^ 7 nich rfrukujomy — o, 
Wa fok i*\ ,ak dzi5la J ; P^ 131 

J acak p JT. Z ^wosielco, a pawia 

SL 0 ,? 1 W:irs;!awy 

Av/Jai 0mlOf , w prozoncle gry to 
Wri/ *- rj[ 7 C* ,( -r Przebojów. 

JBamiatek n»' któfZy pro#l11 0 wzor y orJ ‘ 

w nurrin^ ^Pomlnamy, żu wzory były 

% 41 h 42, tPQ I 139 VJ rqku 

Ora/' rir,1C * T f * i 141 w roku 

ku 8/ ? U « ,norach: Hr 95 * 15? w ro ' 
ku, 1 J hl?J v/ hr, 52 / biożącogo ro- 

JACEK CIESIELSKI 
^7% Roburl Grulzynglor 


























„Trójca j s r if//i >lfi driejat R tiblowd-. 1 ett obfity char akt eryguje 

roiyjihą kulturę, nryroilą ^ prawoilawia 



SŁOWIANIE 

WAREGOWIE, RUSOWIE 


P odobno było to tak: w połowic dziesią¬ 
tego wieku pola, lasy, stepy, brzegi rzek 
i jezior na wschodnioeuropejskiej równinie 
za mieszki wały liczne fudy, a poktóó nich 
na|liczniejsi byli Słowianie. Wiedli oni życie 
spokojne, w systemie rodowt>palnarchal¬ 
nym. wyznawali religie pogańskie, czyli 
mniej więcej żyli tak, jak opisywał j.k Kra¬ 
jewski w „Starej Baśni". Rządzili na wie¬ 
cach, obierali swoich książąt czyli kniaziów, 
mieli w zwyczaju widożeństwo, porywanie 
(czyli umyczki] dzipwcząt, za które następ¬ 
nie opłacali wiano, zmarłych żegnali wesoło 
i hucznie na zabawach, zapasat li i goni¬ 
twach, zwanych iryzmami. Czcili bogów 
białych, czyli dobrych, Swaroga, Daibop, 
Kupałę, Koladę, Peru na, Chorsa, Kegla, a ba¬ 
li się bogów czarnych, czyli złych. Posągi 
bogów stawiano na wyniosłych miejscach, 
zwanych kapiszczami; ofiary zaś składano 
nad wodą, nad roszeniem: zarzynano wó¬ 
wczas koguty, łamano korowaje. 

Trwało to, dopóki ze Skandynawii, z oko¬ 
lic dzisiejszej Szwecji na ziemie te nie przy¬ 
byli zdobywcy norma ńscy, Waregowie, 
zwani też Russami „Od tych Warogów — 
powiada kronikarz Nestor — Nowogrodzia- 
ntc zostali przezwani Rusią* Zaś w roku 
R39 biskup Prudencjusz pisze o posłach — 
szpiegach „qul se id est gentem suam, Rhos 
vocari dccebant” lktórzy powiadali, że ich 
naród nazywa się Rusami), choć w istocie 
byii „gentis 5vconum" r pochodzenia 
szwedzkiego). Zatem od nazwy tych, którzy 
zawojowali wschodnią Słowiańszczyznę, od 
Rusów', poszła nazwa ogromnego obszaru 
pomiędzy Bugiem, Morzem Czarnym, 
Dnieprem,,, 

W roku 962 przybyli „na wezwanie", któ¬ 
regoś plemienia trzej bracia, książęta wa- 
redzcy ze swoimi drużynami: Ru ry k, Syneus 
i Trnwor. Pierwszy osiadł w Nowogrodzie, 
drugi w Biało jeziorze, trzeci zaś w Izborsku. 
Po wczesnej śmierci swoich braci Ruryk zo¬ 
stał niepodzielnym władcą, w krótkim cza¬ 
sie podbijając znaczne obszary. Dlaczego 
mu się to udało? Słowianie wschodni nie 
stworzyli żadnej organizacji państwowej, 
przeciwnie, kłóci fi się i zwalczali wzajemnie, 
nie przymuszeni do współpracy koniecznoś¬ 
cią obrony, inaczej niż się to stało z ple¬ 
mionami Polan, naciskanymi przez Nie¬ 
mców. 


Mile. Następca kury U, qi,„ * / 

jńw: „Mech lo t K dri e I 

ihch" powiedział, przenoś**; J" 1 *'* - 
(bibę / Nowojjroiłu. Olw 
dziob ojca, podbił Słowian m “'! yri 'N 
chńd od Dniepru, zagroził naw^' 1 ' 11 * 
zmuszając je do zawarcia ze v,b ■'* 
handlowego. Po jego jfoj crcj W \')S 
nastał łgor, drugi syn R, Jrr |, d w 
ciiigu rozciągając i umacniaiać „ 1 tt V 
Wacegów. Po jego Śmierci 
stwem kijowskim wdowa p 0 1 KW ,, 
ga. W 957 roku udała s* do Ca,'-'’ ft 
tam przyjęła chrzest Jej 5 yn, ŚwiuJ* 
kolejny władca — pokonał Clio ar6lł H 
bil Bułgarów naddunujskich, prowadsl Y' 
wojnę z „samym" Bizancjum 
mia! trzech synów, z których naimiJ * 
byl Włodzimierz. ^ 


■net 


Ten prawnuk Ruryka, szósty sk af ^ ir , * lu 
ski władca Kijowa syn słowiański^ Z*' '[Z 
nicy (początkowo imię jego brzmąfa z 
skandynawska — Waldemar, d 0p[ero * y i 
wlanie przezwali go dziś znanym hiiuw* v 
nym imieniem), okazał się 
Rurykowiczów, choć opinię miał 
gólną. Jak pisze ówczesny kronikarz „n* fr 
ty byl rozpustą", którą przeplata! w 0jr ^ 
Bardzo skutecznymi zresztą; podbił kfc 
gów, Bułgarów, oderwał od Polski E>^, 
Czerwieńskie, szarpał też ziemie 
cesarstwa bizantyjskiego. Dlatego poEmJi t 
nazwali go Wielkim, Zyskał jeszcze m | 
przydomek, zaskakujący,, zważyć ja j 
liczne wojny, gwałty, okrucieństwa; p trfa 
mek Świętego. Zyskał go zaś dlatego, i e£5 
jego panowania nastąpił chrzest Rusi 

■ r 

I 


Z BIZANCJUM CZY Z RZYMU! 


W owych czasach chrzest nie tyle U 
aktem religijnym, potrzebą wiary, •= 
potrzebą polityczną. W świctie liczyły ^ 
tylko narody chrzczone tyJko przez chrta: 
można było wejść do feudalnej cywilno 
europejskiej, a więc zyskać podstawy dż- 
szego rozwoju... 



2*-£*>0V ctri «i - < f,ręt}iv KnfJs. Jeden z nsjbordzio) znanych widoków Motkwy 



“° llcą Bo V/#*) e y Cerkwi Prawo,!, 


Włodzimierz zdecydował się na przyjęci 
chrztu z Bizancjum, czyli z wschodrwf 
cesarstwa rzymskiego, chrzest w oiwząck 
greckim. Dlaczego z Bizancjum, s nr- 
jak na przykład Polacy' — z Rzymu? Mai® 
temat są dwie wersje. Pierwsza, romir^yc 
na wygląda mniej więcej lale W owyn ar 
sie cesarz Bizancjum — Bazyli II p ner?* 1 
ciężkie chwile: narastaj napór Buł^ 
szerzyły się rebeJie na południu, w ^ 
Azji; mnożyła się liczba preterotentó* 2 
tronu konstantynopolskiega Bazyli 
więc walecznego sąsiada i północy. 
dzimierza, o pomoc Ten przyrzekł wsp a?D *’ 
ale pod warunkiem, że cesarska ^ ^ 
Anna zostanie jego żoną Przyciśnięty F 
trzebą Bazyli zgodził się na ten * jrjr ^ 
(wówczas na porządku dziennym b> ł 
matyczny handel córkami i siostjant * 
ców), sojusz został zawarty, wojny *& irt 
I wówczas Bazyli wycofał się * 

Ale nie z Włodzimierzem takie 
rżani a: ruszy! z wojskiem na Krym, 
nąl należącym do Bizanqum the*****^ 
(Korsunieml. Bazyli byl zmuszny *7? 

przyrzeczenie, Ate — powiedź ^ 
najświetniejszego władcy *^*^5*^ 
nie może wyjść za poganina. 

Więc musi się ochrzcić— 


J 


VV 9B8 roku, równo tysiąc lat 
jon arze bizantyjscy' tschrzolJ w 
Włodzimierza, potem dwór jjf 

ówczesnym obyczajem^ hurtc^n- 
ruski, 




| p 

Druga wersja je*[ jwyCJJI ri - ł '' i ^V I | 
lo chyba prawdziwsza: 
sprytny polityk zrozumiał ł 
polski władca Mieszko lt i 
chmu jt^t Jedy ną s/an^i Lin : 

d/y i /wm»k\/eriia między 1 ulfL 
t zi'nifl księstwa 

się. przyjąć chrwidjańst^ " ^ ^ 
zat twidnie Koiaół b^ co ^A-' 

jeden, nie po<iziek M1 V ^ ' w, lr 'b ;J 
nastąpiła dopiero w 1054 to ^ ^ 

byty dwa zachodni — l^" 1 j# ^ 
— grecki. Wysyłał de mnyc 
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MAZDA MX-03 

SAMOCHÓD Z UKŁADEM 4 WS 


Samochód ten prezentuję przede 
wszystkim dlatego, aby zapoznać Was 
z systemom kierowania wszystkimi 
czterema kolami samochodu w który to 

system MAZDA M&03 jest wyposażeń 

na, 

Samochody posiadające laki system 
kierowniczy oznaczano sq dodatkowo 
symbolom 4 WS, WS stanowi skrót od 
angielskich stów wheil sleoring co w 
połączeniu z cylrą 4 oznacza kierowa- 
n(e na cztery kola W podobny sposób 
oznaczane są mne samochody mające 
napęd na czlery kola, przypomnę, ze 
oznacza się je symbolem 4 WD, a WD 
to skrót od whell drive 

System sterowania czterech kół sa- 
mochodów osobowych wprowadzają i 
staraja się upowszechnić przede 
wszystkim Japończycy chociaż pierw¬ 
szy samochód z kierowaniem 4 kół zo¬ 
stał zbudowany w Niemczech w roku 
1933. 

System 4 w$ polega na skręcaniu za 
pośrednictwem kola kierowniczego jed¬ 
nocześnie kół przednich i tylnych Jed- 
nakże w zależności od prędkości samo¬ 
chodu koła tylne mogą być skręcane w 
tym samym kierunku co przędnie lub w 
kierunku przeciwnym. Skręcanie kói tyl¬ 
nych w tym samym kierunku co kól 
przednich ułatwia parkowanie ■ poprą* 
wia kierowanie samochodem porusza- 
jqcym się z dużą prędkością po łuku 
lub zmieniającym pas ruchu. Skręcanie 
kół tylnych w kierunku przeciwnym po¬ 
woduje zmniejszenie promienia skrętu, 
co jest szczególnie przydatne w ruchu 
miejskim i przy parkowaniu, W MAZ¬ 
DZIE MX udało się dzięki (emu zmniej¬ 
szyć promień skrętu do 4.3 metra, pod¬ 
czas gdy bez skręcania kól tylnych pro¬ 
mień ten wynosił 6.0 metrów. 


Aktualnie istnieją dwa rodzaj ukła¬ 
dów 4 WS, są lo: 

— ukladi hydrauUczno-eleklromczny 

— układ mechaniczny. 

Pierwszy stosowany jest przez llrmy 
Nissan i Mazdę, drugr przoz Hondę Ak¬ 
tualnie w samochodach produkowanych 
seryjnie system 4 WS stosują tylko fir¬ 
my Mazda i Honda. Firma Nissan wyko¬ 
rzystuje ten układ tylko w samocho¬ 
dach doświadczalnych. 

Do samochodów studialnych zalicza¬ 
na jest również MAZDA MX-Q3, W sa- 
mochouzlo tym zastosowano udoskona¬ 
lony układ sterowania 4 kół, który wy¬ 
próbowano w poprzednim samochodzie 
doświadczalnym oznaczonym marką 
MAZDA MX-02 Działanie togo układu 
polega na tym, ze przy małych i śred¬ 
nich prędkościach koła tylne są skręca¬ 
ne w przeciwnym kierunku do kół 
przednich Polepsza lo zwrolność po¬ 
jazdu. Przy prędkości powyżej 40 km/h 
kola tylne skręcają już w tym samym 
kierunku co przednie, wpływa to na 
poprawę stabilności ruchu przy pokony¬ 
waniu zakrętów. 

Układem skrętu kół przednich i tyl¬ 
nych steruje automatyczne urządzenie 
elektroniczne zmieniające kierunek 
skrętu kóf tylnych przy przekroczeniu 
granicznej prędkości 40 km/h. Możliwe 
jest ponadto skręcanie kóf tylnych w 
kierunku zgodnym z kierunkiem skrętu 
kół przednich w wyniku interwencji kie¬ 
rowcy, Jednakże cały ten układ jest 
mocno skomplikowany i drogi, a ewen- 
lualna usterka w elektronicznym czło¬ 
nie Sterującym, powodująca skręt kół w 
niewłaściwym kierunku, może doprowa¬ 
dzić do bardzo poważnego wypadku, 

MAZDA MX-Q3 posiada idealnie o- 
pracowaną bryłę nadwozia, o niskim 



współczynniku oporu aerodynamiczne¬ 
go c*, osiągającym wartość 0,25, 

Źródło napędu samochodu stanowi 
3 -cylindrowy silnik Wankla, o poje¬ 
mności roboczej 3924 cm sześć,, uzy¬ 
skujący przy doładowaniu turbosprę¬ 
żarką moc 235 kW (320 KM) przy 7000 
obr/min. 

Nadwozie MAZDY jest typu sportowe¬ 
go, a więc posiada w swym wnętrzu 
tytko dwa wygodne fotele i wąską ła¬ 
weczkę z tylu. 

Poza wciągnięciem elektroniki do sy¬ 
stemu sterowania wszystkich 4 kół, 
znalazła ona jeszcze szerokie zastoso¬ 


wanie do sterowania i kontroli wielu 
urządzeń i mechanizmów. Deska czoło¬ 
wa, a szczególnie kierownica przypo¬ 
mina wyglądem urządzenie jakie stoso¬ 
wane jest do sterowania samolotu. 

MAZDA MX-03 osiąga prędkość ma¬ 
ksymalną 300 km/h, a przyspiesza od 0 
do 100 km/h w czasie 5 sekund, 

KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 

Piotr 

poszukuje 

prospektów i plakatów samochodów 
ciężarowych głównie produkcji USA. za 
które odda tomiki z serii ,,Żółtego ty- 


grysa J , komiksy i wielo materlaló* * 
tyczących mgksy kański ego mmi/ 

Tomasz 

, poszukuje p tan ów budo*, 
prospektów motocykla na trzech p 
łach, za które oferuje adresy różnym 
firm zagranicznych lub zapłaci g Qti ^ 
ką. Tomasz 

, poszukuje adresów lir** 
produkujących samochody osobowe i 
ciężarowe, w zamian oferuje inm 3 ^ 
sy oraz prospekty Fiata 127, Vo1ka^ 
gena, Atfy Romeo i Renaulta. Andruj 

poszukuje prospektów sarno 
chodu Lada 2107, 

ZENON DUTKIEWICZ 



Po wyborze tekstów w numerze 55 ,,SM" poświęconych psom, dosta¬ 
liśmy znów masę lislów 2 prośbami o różne porady. Dziś odpowiedzi na 
problemy, z klórymi właściciele psów najczęściej się spotykają,.. 


■ 

Żywienie 


Szczenięta do 5 tygodnia ryt a po¬ 
winny otrzymywać pokarm 5 razy 
dziennie, do 4 miesiąca — 4 razy, do 
jednego roku* — 3 razy Psy dorosłe 
karmimj 1-2 razy dziennie Suki fcat- 
miące szczenięta 1 pod komee ciąży 
powinny być karmione 4-5 razy dzien¬ 
nie. przy czym me ograniczamy im 
ilość podawanego pokarmu. Powinny 
jost do a ot; Psy myśliwskie w okresie 
polowań oraz psy przebywające *ięcei 
r i swobodzie mające w ęecj ruchu 
zwłaszcza Ztmę powinny być karmiono 
częściej 

WŁzyitfcie p$y musza mieć siały dop¬ 
alę P do żrodta wody pitnej. Najlepiej, 
gdy m>sk.j z codziennie zmienianą wo¬ 
dą. jest zawsze pełna 1 stoi w stałym 
miejscu Pokarm poda,em y - oepły, na. 
lepiej zawszeć tei same; porze dnia w 
cryatym naczyniu, które codziennie rrty- 
Jemy ciepłą wódą N z,uczone resz * 
poka f m u n 'i p r c h rr a o u f ., * a m y K ośc 1 
podajem/ tylko psom młodym, do 3 ro¬ 
ku Życia Nic podajemy nigdy kotci z 
pieczonego drobiu i dziczyzny. Tek 1 
kofcci gryzione przez psa pe-.sją na 
droi>rvuh e igiełki, *lóre mogą leczyć 
jego jc ta 1 żołądek Njo podajemy toz 
pila ni me przyprawionych resztek po- 
kjłrnwwycłt ani potraw mocno solo¬ 
nych Kasza jęczmienna 1 płatki owsia¬ 
ne mogą podawane jedynie jako 

r. ' w dodatek to niezbyt długo 
Nie podajemy ptom cukierków, czeko¬ 
lady l innych słodyczy, a psom młodym 
i deUMtnięjfezym psom rasowym — 
skórek od kiełbasy, odpadków kuchen¬ 
nych * resztek Oraz pokarmów zepsu¬ 



tych Psy nauczone ..zebrania" przy 
siole mogą być przykrym towarzy¬ 
stwem ota naszych gości poza tym 
nią się i nigdy me będą spokojno gdy 
na stolo będzie coś do zjedzenia Po¬ 
karmy dla psów podajemy więc tylko 
do ich m 1 - w stałym, przeznaczonym 
do tego miejscu 

Spacery 


Psy trzy mano w moLćie. w bloku, 
powinny pyć 2-3 r.izy dż-cnmo wypro¬ 


wadzane na spacer. Psy podwórzowe, 
uwiązane przy budzie i korzystające z 
ogrodzonych wybiegów również muszą 
być od czasu do czasu zabierane na 
dłuższy spacer. Spacerując po polnych 
ścieżkach i rozległych łąkach możemy 
psa spuścić ze smyczy bez kagańca, w 
parkach, miejskich zieleńcach 1 skwe¬ 
rach psy powinny spacerować w ka¬ 
gańcach, chyba że są to bardzo małe 
psy, np. przedstawiciele niektórych ras 
karłowatych. Jeżeli nasz pies wraca do 
nas na każde zawołanie, wówczas mo¬ 
że być spuszczony ze smyczy, ale nie 
powinien zbytnio się oddalać, W la¬ 
sach, w pobliżu dróg l w bardzo ruchli¬ 
wych miejscach psy powinny spacero¬ 
wać wyłącznie na smyczy. Nie pozwa¬ 
lajmy naszym pupilom załatwiać się na 
chodniku 1 w ukwieconych klombach. 
Najlepsze do lego celu są rozległo 
trawniki. Niedopuszczalne są też sytua¬ 
cje. gdy pies załatwia się w windzie lub 
na schodach, nie mogąc doczekać się 
wyjścia na zewnątrz, 


- j |w- v ■ 1 u 1 


po naszym obudzeniu się i może 
połączony z porannymi zakupami 1 

pieczywa Drugi spacer powh 
nasiąpić około godziny 16^17 
przyjściu ze szkoły, a trzeci — najd 
szy około godziny 20 , przed spam 
Podczas spaceru pies powinien kon 
iować się ze wszystkimi napotkać 
członkami p 3 <ej społeczności chyb< 
mają miejsce jakieś znane nam , 
antypatie 1 możliwość psiej kłótni. T 
ha tez pamiętać ze szczenięta d 
miesięcy życia powinny kentakto 
- t; z Jak najmniejszą ilością psóv 
“ If ' m nSet topuBitzalnc tą j C h i 

* y US r** 0mrłymi ’ P <^V kon 
: WS * ysIk,r ™ napotkanym, osami 

"«*«-» dopiero 00 i 4 Z Z 
C ,?™* 00 prol "^iy« n0 go 


ANDRZEJ KALISZEWICZ 



Jak wybrać najwłaściwsze 
szczenię z całego miotu 

w wieku 6—8 tygodni? 



, a ^ ed dokonaniem wyboru musimy 

dt s , oble Pylenie: jakiego psa chce- 
my mieć 1 po co? 

Podstawowe cechy charakteru psa 
mo/na rozpoznać już wtedy, 0 dy ma on 

K»Kd tygodni. Dobry właściciel szcze¬ 
kał zna je i mo że nartł Q , ym opowle . 
dziec. 

Poza tym zwracamy uwagę ng S | an 
zdrowotny szczeniaka Zdrowe szeże 

" * ^ gładką. błyszczał 

sierść, czyste lśniące oczy i wilczv" 

;SS- 

chodzono mogą byl chor^zf h **“ Wy ‘ 
wionę S,(n,e pow,e^:‘ Ub K n,Qdoi V- 

^ l ( f,a :tl 8lW,0rdllC pasożyty 

oaje dortona^roTuitaty 0 ! 1 ® 010 ' 

3 JS- Z2& 


się wolniej i są bardziej pud 
ne choroby. 

Częstą dolegliwością 
szczeniąt jest krzywica. 
i^sl brak słońca 1 niedobór i 
W pokarmie. Chore szczomęi 
ją się niechętnie, mają 
mai nie krzywe nóżki, odstaje 
wyczuwalne na nich Z 0 fub 
awansowane zmiany krzy* 
nieodwracalne Nawet po P° 

Wleniu 1 dostarczeniu witam* 
dzie miał rtiencrmalnie zbubc 
ci, 

Z nabycia chorych szczc n 
zrezygnować, gdyż ich P iel< - Ł 
że okazać się bardzo kłópo® 1 
towna chyba że specjo !f1,c c 
opiekować się zaniedbanym 
rym śzczeniakiem O 
bie postępowania 1 P oS ^J 
zwierzęciem poinformują 
naprawdę dobrzy hodowcy 
weterynarii 


jytfeC^ 
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Ein 


v> • n-4 ni’ ‘I" cloknwych , 
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‘ , „|,,klronlkn w mitiryc. 

wirnochodilo i 

iP ofC ifl .^i^InnHifllowy, pozytywka 

iinrf» k P r n nilnutoik do ja), tormo 
- wniium. m««« holo|kł PI- 
fl ta* ii£> lipiaronlcifin BEFiEK CIUCIU 
K ° S? /mm* *żYf' ow v 

l ’ A0 .^kflwyoH włdłd^m 
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ifiląciyć inacikl *n 40 « 10 zł 
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13-40 OHP w Chrzanowi© 
K ° m 'knt ow\ck\v w porozumieniu z 
L w9 hJm Przedsiębiorstwom Bu* 
|(ffl przemyslowogo tt KRAK* 

OGŁASZA PRZYJĘCIA 


icdziuzy W wlokj *7-22 Inl do 13 40 OHP 

Chrzani*- ul - Ti- nr kodu 

if-500 

K»ndy<J«l° m zapownlnmy: 

, fjo^pfaloe zakwaterowanie w pokojach 


4-0 sobowycb 

, ęaiod/iOH^o wyżywionl o — phi [no 50%. 
\ umLłnriurownnio organizacyjno, 
i Opiekę lekarski). 

c Mauke w Zasadniczo} Szkoło Zriwodo- 
w0 j Budowlano} na mlojscu zakwate¬ 
rowania - wieczorowo 3 razy w tygod¬ 


niu 

5 Nauki? w Podstawowym Studium Zawo¬ 
dowym kierunek murar/tynkarz z 
uzyskflnioiTi świadectwa szkoły podsta¬ 
wo w o| 

r K ur sy zawodowe dodatkowo: 

a] spawacz gozoWO-OlOktryCzny 
bj kierowca 

6 Atrakcyjno zajęcia pozaprodukcyjne w 
kotkach zainteresowań; 

o} modelarskie 

b) lolograhczno 
C) muzyczno 

dj pJ na tyczne 
a) sportowo 

ponadto własno kino, śwlotlłca i bibliote¬ 
ka 

a Płaca zasadnicze w granicach 20 000 zł 
- 25000 zł. 


Warunki przyjęcia; 

l Dowód osobisty lub tymczasowy dowód 
osobisty t potwierdzeniem żarno Ido wa¬ 
nto stałego 

i Świadectwo ukończenia szkoły podsta¬ 
wowej lub ukończenia ostnlnloj klasy 
szkoły podstawo w oj 
3 Fotografio 3 s/luki 
■3 Kslęzoc/kę wojskową lub potwiordzorsio 
Ffljostrncji wojskowo] 

5 Aktualno badania lekarskie 

6 Wkładkę no towary rogln montowano 
i' 1 R/ec/y osobistego użytku 

Dojazd do hufca t dworca PKP Trzebinia 
autobusom WPK nr 309, 310. lub 315 w kie¬ 
runku Chrzanowa kib PKP z Trzebini do 
Chrzanowa, 

Sokretarlni Komendy OHlP przyj mu Jo I od¬ 
powiada na listy. 
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Autoium mego portretu jo«l 
Rosiński - czlonok Rzopklubu. 


Nerborl 


Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Czua£! 

Kochani, zyczt* Wnm fenomonal- 
nyeh wnkncjl, rowul ncyjne| pogody, 
/achwycis|tjcych znn|oirioAcl, pzig|onu- 
Jęcych przygód, wynlrrniowych dyako 
luk. bombowych L>| wmków i w ogółu: 

Wszystkiego najlepszego pod 
słońce mj 

Wnsj Rzop 




RZEPKLUB 


NOWE PAPIEROSY 


Żarty rysunkowe wyszpera! dla Was Przemek Chwaflszew- 
&k| — członek klubu. 



„Wiarusy" przeprojektował na A p »ru 
sy Krzysztol Wleteba którego zapisuje 
do Rzcpklubu. Akcja trwa* Projektujcie 
matujcie i przysyiaioe 1 









- PodlJzy wnezknt — warknął FI om a fi- 

Dostałbyś w papą, gdyby było no nloj wolno mJa|aco — 

edrzokln Pnullna. 

S*U przód nią, obaj ponurzy. Janok zasltmawlaf się, skqiJ 
&Ję wzięte w Paulinie to nagło posłuszeństwo wobec nmrezy- 

clote. 

Apteka była za rogiem. Pań Magister wytoczył się * 

CI “- W ręku trzymał moźdzlorz, w którym kręcił jflkto* toknr- 
fltwo. Przypominał kulę ubraną na biało. Magl^tar 1 zwnny n 
Doktorom hyl Lulaj od początku. To wlocie Of> 10,10 
kłam wioikiogo rozczarowania, gdy urodził *!ę Sr*bar • 
rL,/ dokflt w progu, wciąż coń uclomJąc» ® ITH #- 

wprnwnlo oconliy syluncjp. 

Bljątko? — upylnl, nlu przorywojąc pracy* 

^nrnmboL 
Rowerki? 

hutejnóżkl rzoklu Paulina, 
lłri ^Aghitor wouLchngH odstawił moździerz. 

~ T «mporłlh| — lad/tponowal, my|f|c rgco I w«ln* p»lr*<c 
a nich, 

PaiJ, l' f Hi poda In. • 

Spirytualkl 

1001 — odrzekło Pnullna. Nlo czekając, pnyniOfli 
y ^° l0r 1 B PVluhi go ułom, czy włączyć, 

Mtou, vkBWnc * l < 1 1 wygolowano — poinformuj 

°r. Nudni mył ręco przyglądając fll<ł chłopcom* 


- 


gospodarzyło wśród pólok |nk u siebie, Janka to tak zninlrygo- 

walo, źo zapomniał o strachu, 

Magtotor osuszy! ręce, wykręcił lwurzo chłopców ku Swlallu, 

_Czoku clę cudowno cerowanko — rzokl do Romana. 

Roman potoczył swymi cebulami, szukii|qc ucieczki. 

— Chcesz mleć krzywą papę? — spytała królko Paulina,,. 

Roman nfo chciał, 

— To stój — podwinęła mu ręknwy, przelurl.i walką akórę 
W zgięciu, okręciła sprawnie gumą przetfromię I locltnęla wę- 
Ml. Palcami sprawdziła iyly. Dyly wypukło Jak postronki. 

_ NIczJol — mruknęło zo znawstwem, Popviśclła węzeł, 

zdjęła z półki Jaki* flakon l powąchała. Gdzie amoniak? 
krzyknęła, — Tak no wszelki wypadek,,, gdy kmlotkl pomdlo- 

Gdzie zawsze — odkrzykną! Magister. 

Janek przyglądał się pewnym sieblo ruchom Paullny. Było 
tó loptze od narkozy. Patrząc musiał bowiem równolegle my* 
lać w leklo to ubierze iłowa, wpisując do kroniki. Zachowanie 
Paullny było zdumlowejąco. Krzątało się po zapleczu, Jak po 
własnym domu* A ta biota ku!a t tocząca się ku chtopcom ze 
strzykawko w dłoni, nic no to nie mówiło, chociaż każdy wio- 
W,ii.l *o magister nikomu nie pozwoli tknąć żadnego szkiełka 

lala waszlo w dało Junkn Jak w ma sio. Wla czul nic. Wciąż 
DAtfeyl na Paulina, na jo| procyzy|no ruchy, a nndo wszystko 
ni MiłWl, którego nigdy w nlof nie mógł znaleźć. 

Ody wychodzili, uszczypnęła Ich w bolące policzki. 





Spróbujcie sypnąć, ze tu chodzę! powiedziało / 
gróżką. — Wytruję wns Jak szczury. A wiem, czym. 

Przyjdziesz wieczorem. Pnullnko? - spylaf z głębi głos 
Maąistru, — Jes.1 sporo do mycia. . 

Paulina zbladła. Janek zrozumiał, co miało być objęte taje 
mniej. Obejrzał się na Romana. Alo Roman dawno wyszedł. 

Paulina nie rzekła słowa wlęcoj. tylko patrzyła swymi oczy 
skoml czarniejszymi od węglu. Najpierw Jak na wroga. Potom 
|ak nit kogoś, komu można za u lać Wtedy Janek poprzysiągł 
sobie, ze nigdy Jej nie zdradzi. 

Pnullna zatrzymała się przed furtką. Furtka kołysała się na 
ładnym znwlaslo. drugi hyl wyrwany. Zamykała Ją powoli, 
wpatru|ąc się uważnie w okno domu. Tytko w kuchni byty 
otwarte. Biało zazdrostkl kryty wnętrze pokoju, nlczyjo okc nie 
mogło sprawdzić, czy On Juz Jest. 

Owle sąsiadujące działki były zarośnięte zielskiem. Poprzez 
krzewy i kwitnąco drzewu prześwitywały ruiny dwóch spalo¬ 
nych domów. To właśnie lam najbardziej lubtta przobywać. 
gdy On wracał do domu, śpiewając. 

Zmusiła się do wejściu w ogród, Tylko kilka grządek fayto 
uprawionych. Na reszcie rozbuchała się dziko zlolort, |dą<?. 
Paulina obliczała, llo czasu zajmla |o| powyrywanie chwastów 
spomiędzy tulipanów l lilii. Nie chodziło o schludność, chodzi¬ 
ło o pieniądze, 

Cdn. 
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MAŁA MĄDRALÓWNA pth 
jechała z rodzicami do lnu 
Głęboko wdycha przei not 
silny sosnowy zapach, wreii- 
cie mówi: 

— To pewnie pan gajowr 
rozpylał tutaj taki sam aero¬ 
zol, jaki używamy w nas«i 
łazience,„ * 

— W JAKIM ZAWODŹ 
pan pracuje? — pytJ wjjfr 
mego pan Mądrala- 
— Jestem artystą— 

- A w Jakiej dziedzinie 
sztuki? 

— Robie parasole,., 

— Przecież to nie EztuUl 
— Nie?! To niech P* n 
sorobujo zrobić parasoli 



WOOUIIl 
■■BOWĘCO 
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Pan kierownik strzelił linią osiem razy. 

MaletiT> wstał I z podniesiona twarzą wróci! na miejsce. W 
oczach nie misi nnl jednef łzy. Sama dumę. 

— LzblckJ: Warlowalei na hittorii. Wołać ojca czy pięć razy 

nm tyłek? 

— Na tyłek — odrzekł krótko IzbickL 

— Mam zly dzlan — przestrzegł go lojalnie kierownik. — 
Sod? wali! mocno. 

— Tal* wali jaszcze mocnlaj — odrzekł libicki I ułożył tię 
na łtwce. 

Klasa odiiczata gloino razem z panem kierownikiem, Izbick i 
podniósł sk, chwilę masowo! aiedzenle. po czym odmaszero- 
w«ł bez skargi. 


Winowajców w sumie było pięciu, bo tych dzisiejszych ran- 
nych kierownik nie chciał ruszyć, aż sip Ich zdrowie wyjaśni 
Gdy to powiedział, patrzał cały czas na Mietka. 

' Ja ł ui sw °]® dostałem — przypomniał mu Mietek 

M.«ek^tr i8 “' ,le cł si * na,eial07 ~ •• 

Blaty.* mnie S ' ę n ' e na ' eŻy7 “ S P^ Iat Woklm fllosem 

Pan kierownik spojrzał na nie fl o przez ramie | nie rzeki ntn 
Klasa milczała. Przez cały czas bowiem, a dy pan kierownik 
wymierza sprawiedliwość. Biały, najmłodszy syn Inzyn^a 
lego największego bogacza, który nie szanował ludzi *» .?’ 
w swojej ławce, pragnąc za wszelką ceną zwrócić «. .?.« Ę 
uwagę. Odzywał .1, głośno, śmlai. wproM dopr^zai ti. 

Ale pan kierownik nie dal tię zlivlnw n ^ ? ki' 

Jące. Klasa mląla z« zle i kierownikowi f'km ed«° 
zrozumiała zabawę. ' koledze całą |ę nie¬ 

swoje rodzeństwa Białego leżdzil^ 
aby się uczyć muzyki. Biały leż tam ^±ń r \i k<? d ° PowlaltJ ' 
^ pewnie siort nadepną! m u nn * * [' “ . n *« ,e 

nich sądząc, że wszyscy zatinm **' P ^° lt8ł 1 zjawił się ^ 
sieczko lednakże miair^yw^ kronik l **' *Y™m* Mia- 

(Ldaty swoje o każdym, o tych ha^ * °® obBcłl * Hćre wla¬ 
liby odbudować miasteczko i *tj./ -Z przybyh luto l najplerwst, 

l*«® ^bą, » o tych, co 


zjawili się tylko na łatwiznę. A przede wszystkim o tyck, 
przybyM z Powiatu, zajmowali najpiękniejsze domy t d< 
tek zachowywali się, Jakby ludziom czynili laskę. Do i 
właśnie należa! ojciec Biatego, który jeszcze zanim po<ti 
nogę na bruku miasteczka, został kierownikiem tartaku I f 
się z tym bardzo dobrze. 

Naprawdę nic ml słę nie należy? _ powtórzył Bi*l 

krzykiem. 

Pan kierownik jakby nie dosłyszał. Obejrzał się na R^ al 
Janka, Skinął na nich. 

— Kręci się w palach? — SDYtal 
Zaprzeczyli. 

— Nie mdli? 

? D pl U | ^ a P rz0cr ' r * t - ^■erownlk zastanowił się, 
zadrzyk ~ rZCk< ‘ ^ Prowadź do Magistra, Niech df 

N ,~ h P ° CO I0rtt * io«nyk? - powiędnął «ybko B0' T '» 1, 

nie? ^ ^ 0n Po co mamy Iradć lekcję 

™ k| Worawnlk wcale nie słuchając- - 

pI° 9 |j Qt ^ f Wb ^° nB raz ‘ Nalflrubszą igłą- p . 

b , S * korytarzu Roman uskoczyt zo muf, Dfo 

r wn e szybka. Ztapola Romano za koinlorz I dop 
io z powrotem. 

Dokończenie no str, 7 
















































































































































































































































































































